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Kulisy gospodarki w przedsiębiorstwach państwowych
Gospodarka generała Ptatowskiego i amerykanizatora Gekringa

Państwo polskie posiada ol­
brzymie kopalnie i zakłady prze­

mysłowe. które wchodzą w skład 
lichwiarskich karteli i dlatego po­
winny podobnie jak prywatne 
przedsiębiorstwa rekinom kartelo­
wym. tak znowu one skarbowi 
państwa przynosić olbrzymie do­
chody. — Największa w Europie 
fabryka przetworów naftowych w 
Drohobyczu „Polmin44, zbudowana 
niegdyś przez Galicyjski \Vvdzial 
Krajów., powinna przy dzisiej­
szych certach nafty, benzyny, ole­
jów itd. sama jedna dać dziesiątki 
miljenów czystego dochodu, a tym­
czasem w budżecie państwowym 
widzimy skromniutką dochodową 
pozecje:

Przedsiębiorstwa przemysłowe, handlo­
we l górniczo - hutne . . . J.510.920 

Warto jednak zaglądnąć poza kuli­
sy tej gospodarki państwow-kar- 
telowrj.

Obok wspomnianego .Już Dvr*k°
bvcza istnieją największe w Furo-

> p^e. po niemieckim Stasfurcic, ko­
palnie soli potasowych w Kałuszu 
i Stebniku. — Eksploatację ich roz­
począł również dawniejszy Gali­
cyjski Wydział Krajowy, będący 
wyłącznie w rękach polaków. Po 
powstaniu Polski sprowadzono kil­
ku fachowych inżynierów pola­
ków. którzy pracowali dawniej w 
niemieckich kopalniach w Stssfur- 
cie i postawiono bardzo wysok ' tak 
kopalnię jak i zakłady prżersbia- 
jace naturalny kainit na wysoko-

^ procentowa sól potasowa. Zakłady 
dzin?alv doskonale dostarczając na­
wozów potasowych szczególnie dla 
rolników województw zachodnich.

Przyszedł rok 1926. Trzeba było 
wynagrodzić swoich zasłużonych 
ludzi. Fachowe kierownictwo zo­
stało usunięte, a na czele Towarzy­
stwa eksploatacji soli potasowych 
które posiada 96 procent kapitału 
z B. G K., stanął generał Piatow- 
ski, którv n:gdv nic ani z górnic­
twem, ani z chemja nie miał wspól­
nego. ale za to jest gorliwym wy­
znawcą ..ideolog!i“. Oto jak w lip*

%cu 3931 scharakteryzował ks. Pa­
nas generalską gospodarkę w Tes- 
pacb w krakowskim „Piaście44 w 
artykule p. t. „Kopalnia złota w rę­
kach sanacji44:

Padniesione w ostatnich latach ceny 
nawozów potasowych nie stoją w żadnym 
stosunku do kosztów produkcyjnych. Je­
żeli się zważy, że koszta robocizny przy 
wydobyciu z ziemi 10 ton kajnitu, zmie­
leniu tegoż i załadowaniu go do wagonu 
nic przenoszą zl. 50. a cena sprzedaży 
wynosi około zl. 450—500 zl. -r- to kalku­
lacja to wykaże zyski, jakiemi chyba ża­
dne przedsiębiorstwo poszczycić się nie 

może (czysty zysk 950 proc.).
W okresie obecnego kryzysu rolnego 

jest to objaw zbyt drastyczny i nie wy­
magający komentarzy.

Zachodzi teraz pytanie, gdzie się po- 
dziewają owe nadmierne zyski, dlaczego 
redukuje s;ę i wyrzuca na bruk setki ro­
botników i stwarza się nowe falangi bez-

>  robotnych?
Zrozumiałem to będzie, jeżeli przy­

patrzymy się całej bajecznie kosztownej 
administracji przedsiębiorstwa. Zacznij­
my od Centralnego Zarządu we Lwowie:

1. Urzędujący prezes Rady Nadzorczej 
p. gen. Platowski pobiera miesięcznie 
oprócz pensji generalskiej zl. 6000.

2. Słynny już dzisiaj w Polsce doradca 
pseudofachowy i amerykanizator pra­
cy p. Gehring zl. 6000 miesięcznie.

3. Dyrektor handlowy p. Horoch zł. f*"'*
miesięcznie. * * •" '

4. Dyrektor p. inż. Dietzus — zresztą 
jedyny fachowy człowiek — zł. 6000 
miesięcznie.

5. Dyrektor p. Kontkiewicz — stale cho­
ry — zł. 6000 miesięcznie.

W ciągu poprzedniej sesji bud­
żetowej, sanacja zaatakowała sil­
nie posła Brodackiego ze Stron­
nictwa Ludowego, zarzucając mu 
wyzyskiwanie mandatu dla osobi­
stych celów finansowych i zadanie 
wysokich opłat za pośrednictwo 
przy parcelacji. Sprawie tej nada­
no ogromny rozgłos, chcąc skom­
promitować p. Brodackiego, który 
wtedy byl ciężko chory i nie mógł 
się bronić. Zależało specjalnie ua 
skompromitowaniu p. Brodackie­
go z powodu jego ostrych wystą­
pień, zwłaszcza przv rozprawach 
nad budżetem min. sprawiedliwo-

6. Sześciu kierowników poszczególnych 
oddziałów około 9000 zł. miesięcznie. 
Powyższy Zazrąd tworzy ściśle zam­

knięte towarzystwo wzajemnej adoracji, 
nie dopuszczając nikogo do bogatego 
żłobka.

Ciekawy był obrót sprawy tych 
tak poważnych zarzutów postawio­
nych generalskiej gospodarce. Oto 
•enerał Platowski usiłował za po- 

dnictweni władz kościelnych 
zmusić ks. Panasia do odwołauia 
zarzutów, lecz władze kościelne sta 
nowczo oduiówóiły interwencji. 

Ostatecznie sprawa została skiero-

ści. P. Brodacki byl sędzią w Tar­
nowie.

P. Brodacki skierował sprawę 
do sądu marszałkowskiego, ale tym 
czasem zajął się temi  ̂ zarzutami 
sędziowski sąd dyscyplinarny, któ 
ry wydał orzeczenie, korzystne dla 
p. Brodackiego, uznając zarzuty, 
podniesione przeciwko niemu, za 
nieuzasadnione i bezpodstawne.

Obecnie p. Brodacki ogłasza w 
„Piaście44 informacje o tym sądzie, 
zaznaczając, że, niestety nic może 
ogłosić motywów wyroku, gdyż 
postępowanie i rozprawa przed są­
dem dyscyplinarnym sa tajne.

wana dc Najwyższej Izby Kontroli 
państwa, a skończyła się wyrzuce­
niem p. Gekringa, który był techni­
cznym kierownikiem zakładów i 
popsuł wszystkie urządzenia tech­
niczne, gdyż nietylko nio posiadał 
żadnych kwalifikacji, jak to wyka­
zało śledztwo, — ale nie miał zielo­
nego pojęcia o górnictwie wogóle. 
Mimo to pobierał przez sześć lat po 
6000 złotych miesięcznie i bawił 
się wesoło objeżdżając całą Euro­
pę w towarzystwie swych generał- 
ski^h przyjaciół, tudzież ich róż­
nych poplecników.

Dymisja rządu  
Papena

Czwartkowe obrady rządu nie­
mieckiego trwały trzy godziny. O 
godz. 5 po poi. kanclerz Papen przy­
jęty został przez prezydenta Hin- 
denburga. któremu złożył dymisję 
całego «rnb*netu. Dym»**6a została 
przyjęto* Rozmowa z Hindenbur- 
giem trwała półtorej godziny.

Prasa hitlerowców podtrzy­
muje żądanie oddania teki kancle­
rza Hitlerowi.

W piątek prezydent Hindenburg 
przyjął przywódców partji cen­
trowej Kaasa i Joosa, oraz Diugel- 
daya. Socjaldemokraci nie zostali 
zaproszeni. Na sobotę zapowie­
dziane jest przyjęcie Hitlera i 
przedstawicieli bawarskiej partji 
ludowej Schafera.

Konferencje prezydenta doty­
czyć będą nietylko kwestji osobo­
wego składu przyszłego gabinetu, 
lecz również programu polityczne­
go i gospodarczego przyszłego rzą­
du Rzeszy.

Olbrzymie nadużycie 
w Sowietach

Urzędowo donoszą, że na pocz­
cie sowieckiej wykryto olbrzymie 
nadużycia.

Dotychczas ustalono, że nad­
użycia, popełnione tylko w pierw­
szej połowie roku bieżącego, sięga­
ją sumy 7 miljonów rubli.

Stwierdzono mianowicie, że 
przekazane z rozmaitych urzędów 
pocztowych kwoty nie dotarły dc 
miejsca przeznaczenia, ale utkwiły 
w kieszeniach sowieckich urzędni­
ków pocztowych.

Nowy „marsz na 
Waszyngton44

W poniedziałek rozpoczął się 
nowy, obecnie tak popularny 
„marsz bezrobotnych44 do Waszyng­
tonu. Organizują go tym razem ko­
muniści, którzy na wzór marszu 
bezrobotnych w Anglji, utworzyli 
we wszystkich większych ośrodkach 
Stanów odpowiednie komitety.

Bezrobotni zamierzają manife­
stować w Waszyngtonie przed kon 
gresem.

KATASTROFALNA TAJFUN W JAPONJ1.
Typowy krajobraz na wybrzeżu Oceanu Spokojnego, gdzie szalał ostatnio 

■traszliwy tajfun, o czem już donosiliśmy.

Motywy w yroku brzesk iego
nareszcie doręczone oskarżonym

Kancelarja sądu okręgowego 
rozpoczęła dzisiaj doręczanie mo­
tywów wyroków w procesie brze-

żonych. Jednocześnie do wszyst­
kich oskarżonych zostały wysiane 
zawiadomienia ich obrońcy o­

sl:im wszystkim obrońcom oskar • przymali motywy wyrokpw.

Sąd dyscyplinarny
odparł niegodziwe napaści przeciwko 

postowi Brodacki emu
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Sm utny K oniec
sanacyjnego „T ygodnia R oln iczego"

Na zakończenie urządzonego 
przez sanatorów . „Tygodnia rolni­
czego*4 zwołany został do Warsza­
wy „wielki“ zjazd działaczy rolni­
czych. Obrady tego zjazdu o mało 
nie zakończyły się wielką awan­
turą.

Delegaci przybyli na zjazd przy­
puszczali, że podjęte będą jakieś 
ostre i stnowcze rezolucje, żądające 
zwrócenia baczniejszej uwagi na 
katastrofalne położenie wsi i za­
stosowania natychmiastowego, 
środków zaradczych, tymczasem 
spotkali się z typowem gadulstwem, 
obiecankami i wyjaśnieniami jak 
się sieje i orze.
To też wszyscy byli mocno rozcza­

rowani takiem przebiegiem obrad. 
Gdy któryś z delegatów pozwolił 
sobie na ostrzejsze słowo krytyki, 
natychmiast odbierano mu głos.

Na plenum, w czasie referatu 
p.Rudniekiego, w którym opowia­
dał jak należy orać, siać, przepro 
wadzać meljoracje dla zwiększenia 
produkcji — powstała wielka wrza­
wa, że przez pół godziny prezy 
djum nie mogło zebranych uspoko­
ić, — część zaś opuściło salę obrad. 
Rolnicy — chłopi nie mogli sobie 
wytłumaczyć tego, jak przry takim 
kryzysie można mieć tyle czelno­
ści zwoływać ludzi do Warszawy 
— zamiast radzić nad straszliwą 
sytuacją rolnictwa, to opowiada im 
się i mydli oczy o tern, jak zwię­
kszyć produkcję.

Wszystkie zgłaszane wnioski o 
treści niemiłej rządowi, przewo­
dnictwo zjazdu skrzętnie chowało 
pod sukno, nie poddając ich pod 
głosowanie. Pomimo tego wniosek 
jednego z delegatów domagający 
się rozwiązania Sejmu i przepro­
wadzenia uczciwych wyborów, zo­
stał entuzjastycznie przez wszyst­
kich zebranych przyjęty.

Przemawiał również i b. rnin. 
rolnictwa p. Janta-Połczyński, któ­
ry obrazowo przedstawił sytuację, 
mówiąc: „Tempo pomocy nie na- 
daża za rozwojem kryzysu, który 
pędzi jak samochód. Jeżeli szofer 
nie okaże dość szybkiej reakcji, mo­
że nastąpić katastrofa**.

„Szofer** — jak wiadomo — mil­
czy, tak jak milczał i dotychczas. 
Jeżeli sądzić z ogłoszonego w dniu 
11 listopada r. b. wywiadu, pewno 
tak samo nie wie co czynić, jak i 
ci rolnicy, którzy z niczem wrócili 
do domów z „Tygodnia Rolniczego4*.

Również zebrania organizowa­
ne z okazji zakończenia „Tygodnia 
rolniczego** na prowincjach miały 
przebieg bardzo burzliwy i dla sa­
nacyjnych organizatorów niemiijT, 
ze względu na to, że rolnicy 
już dość mają różnych rezo- 
lucyj, które tylekroć uchwalają. 
Z całego szeregu miejscowości do­
noszą nam, że przewodniczący mie­
li trudności z opanowaniem zebrań.

Żądania — „marszu demonstra­
cyjnego na Warszawę** — strajku, 
rozwiązania karteli — obniżenia 
podatków — wysuwane były na 
każdem zebraniu.

W Sieradzu woj. łódzkiego ze- 
orani na takiem „sanacyjnem bu- 
janiu“ pomimo protestów przewo­
dniczącego uchwalili zamiast posy­
łania do Warszawy pokornych 
próśb i zażaleń, przystąpienie do 
strajku targowego jaki organizuje 
się na terenie tego województwa 
pod koniec listopada.

Jak widać ze sprawozdań „Ty­
dzień rolniczy** przyniósł sanacyj­
nym organizatorem ogromne roz­
czarowanie. Rolnicy mają dosyć

już tego ciągłego bujania i bujd 
głoszących o rzekomej troskliwej
opiece nad rolnictwem.

★

Rolnictwo, stanowiące warsztat 
pracy dla przeszło 65 procent lud­
ności, jest w ostatniej nędzy, jaka 
panuje na skutek różnicy cen pomię­
dzy wytworami przemysłowemi a 
płodami rolpemi. Ażeby rolników od­
ciągnąć od walki przeciwko kartelom 
przy pomocy jedynie skutecznej bro­
ni, to jest strajków targowych, rząd 
zorganizował „tydzień rolniczy4*.

Pokazało się, że jednak rolnicy nie 
dali się nabić w butelkę. Nawet pra­
sa B. B. przyznaje zupełną klapę 
„zielonej dywersji4*, a czerwoniak 
„Express Poranny** pisze wprost:

„Wśród wszystkich zjazdów najniklej-
szy, najskromniejszy, najpotulniejszy - -  
to zjazd przedstawicieli znajdującej sie w 
najcięższej opresji materjalnej ludności 
rolniczej Polski, stanowiącej przygniata­
jącą większość narodu.

Gdyby zjechali do stolicy polscy fila­
teliści, karaimi, czy właściciele fokster­
ierów, byłoby ich więcej znać44.

„Korytarz" n ie m oże pow rócić  
do Niem iec — bez w ojny

Jedna z wiol kich gazet angielskich 
ogłasza nowy artykuł z serji p. i.: 
„Tarcia polsko-niemieckie**, po­
święcony sprawie Gdańska. Autor 
artykułu wychodzi ze założenia, że 
aczkolwiek Gdańsk jest miastem o 
kulturze niemieckiej, to jednak go­
spodarczo związany jest z obsza­
rem Polski.

Na tej podstawie autor atakuje 
budowę Gdyni, twierdząc, że Pol­
ska powinna była wykorzystać 
Gdańsk w największym stopniu, a 
nie budować portu konkurencyjne­
go (!). Polska, według opinji au­
tora, uprawia przesadny nacjona­
lizm gospodarczy (!). wskutek cze­
go Gdynia rośnie, a Gdańsk upada- 
Dziś Gdynia istnieje i z tem trzeba 
się liczyć, tak samo jak z istnienia
t. zw. korytarza. Gdynia nie może i konfliktu między Polską a Niein 
być porzucona, t. zw. korytarz nie cami. 
może powrócić do Niemiec bez woj­

ny. Autor nawołuje do porozumienia 
i ułożenia stosunków handlowych 
między Gdańskim i Gdynią. W tym 
celu niezbędne jest porozumienie 
polsko-niemieckie. Artykuł kończy 
się uwagą, ż4 przedstawienie Gdań­
ska jako pnjchowni, która lada 
chwila wybuchnie, jest przesadne. 
Pogłoski, ukazujące się w prasie 
angielskiej i niemieckiej o tem, że 
Polacy zamierzają zająć Gdańsk, 
są bezpodstawne. Polacy nie pla­
nują czegoś podobnego, gdyż zdają 
sobie sprawę, że pociągnęłoby to za 
sobą lewizję granic, której pragną 
uniknąć. Polacy nie uczynią ta­
kiej uprzejmości rządowi Sclilei- 
chera i Papena.

Gdańskowi nie grozi żadna oku 
pac ja Polski, chvba na wypadek

WRĘCZENIE NAGRÓD ZASŁUŻONYM ARTYSTOM SCENY.
W gmachu Teatru Narodowego odbyło się wręczenie nagTód trzem artystom 
scen polskich, a mianowicie pp.: Ludwikowi Solskiemu, Stefanowi Jaraczowi 
i Harji Dulębiance. Nagrody te, ufundowane zostały przez nieznanego ofia­
rodawcę. P. Ludwik Solski otrzymał puhar srebrny za całokształt twórczo 
ści artystyczno-obywatelskiej. p. Stefan Jaracz czek na 1.000 zł za kreację 
Judasza4* w dramacie Tetmajera, p. Marja Dulębianka czek na 1.000 zł za 

kreację „Marji44 w dramacie Rittnera „W małym domku“. Na ilustracji 
naszej widzimy odznaczonych artystów obok stolika z darem honorowym i

dyplomami.

Intlacja dekretowa
Od czasu, gdy rodzaj ludzki po­

rzucił życie koczownicze, zaczęto ce­
nić stałość nietylko miejsca pobytu 
i warsztatu pracy, ale również i norm 
prawnych, które stanowią ich pod­
stawę.

To, co się obecnie dzieje z zasa­
dami prawnemi, które zostają zmie­
niane przez dekrety Prezydent* 
z dnia na dzień, zaczyna być bardzo 
niepokojące. W labiryncie dekretów 
a nawet i ustaw, uchwalanych na ko­
mendę przez B. B., nie może zorien­
tować się obecnie nietylko przecięt­
ny obywatel, ale nawet i wytrawny 
prawnik - specjalista, gdy mu przyj­
dzie co parę dni studiować kilkadzie­
siąt dekretów, zmieniających kilka­
dziesiąt ustaw. To też niezależni 
prawnicy zaczynają ostrą walkę 
przeciwko powodzi dekretów. * \ 

Prof. Dr. St. Gołąb w artykuł^ 
„Przekleństwo ustaw** w „Glosie 
Prawa** nazywa

dzisiejsze ustawodawstwo polskie 
dawnictwem perjodycznem". „wydawnic­
twem chwil?'. Krytykuje ciągłą zmienność 
prawodawstwa dekretowego, pośpiech i 
nieprzemyślenie, „kapryśność4, „pod 
których wpływem nie podoba się (usta­
wodawcy) to“, co postanowił dopiero 
wczoraj. Skarży się na „gadulstwo i 
„tasiemcowatość44 nowych norm praw­
nych. Wskazuje jasno „klasyczny p rz^  
kład prawdziwej orgji nowelizacyjne/" 
rozp. Prezyd. z dn. 11 lipca 1932 r. Dz. U. 
poz. 622 o unormowaniu właściwości 
władz i trybu postępowania w zakresie 
administracji rolnictwa i reform rolnych, 
w którem to rozporządzeniu znowelizowa­
no jednym tchem tylko. . .  33 różne usta­
wy i rozporządzenia, a zmiany niektórych 
z nich obejmują po kilkadziesiąt punk* 
tów“.

^ 'D r . Anzelm Lutwan, redaktor naczelny 
„Głosu Prawa44 w tymże numerze (Nr. 8 
do 9 z r. 1932) w artykule p. t  „O kon­
fekcji ustawodawczej" m. in. pisze: „Sy­
pią sie lawiną na nas ustawy i rozporzą­
dzenia z mocą ustaw z biur ministerial­
nych — niczem bilon z mennicy, niczem 
fabryczna konfekcja. Zatarła się też ró­
żnica między ustawą a rozporządzeniem, 
pozostała zaledwie różnica tytularna w 
nazwie i nagłówkach. Nie rząd wydaje 
rozporządzenia z upoważnienia ustawy 
względnie parlamentu, lecz w rzeczy sa­
mej parlament wydaje tak zw. ustawy z 
upoważnienia rządu. Przedmiotem „obrad" 
w Sejmie są niemal już wyłącznie elabo­
raty ministerialne, przyjmowane przez t 
stalą większość zazwyczaj bez popra­
wek en bloc na skinienie referenta".

Stosunki w Niemczech
zaostrzaj się coraz bardzie)

Rozeszła się pogłoska, że Pa- 
peu. korzystając z tego, że stron­
nictwa wrogo się do niego ustosun­
kowały, myśli o ponownem roz­
wiązaniu parlamentu, co byłoby 
początkiem bardzo niebezpiecz­
nych awantur.

Premjerowie poszczególn. kra­
jów związkowych, poinformowani ^  
o tem, chcą się udać do prezyden­
ta Rzeszy, aby go przestrzec przed 
faworytowaniem podobnych za­
mysłów Papena.

Gdyby, jak już w jednym z po­
przednich numerów wspominaliś­
my, Papen posunął się istotnie do 
rozwiązania parlamentu, za apro­
batą Hindenburga, to naprawdę 
mogłoby przyjść do dotąd nieby­
wałych zamieszek w Rzeszy Nie­
mieckiej.

P ołączen ie Austrii z Bawarią?
Gazety niemieckie podają, ja­

koby monarchiści austrjaccy per­
traktowali z monarchistami bawar­
skimi w sprawie połączenia Au- 
strji z Bawarją. Mianowicie w

razie dalszego rozwoju w tym sa­
mym duchu obecnych stosunków 
politycznych Rzeszy niemieckiej, 
Bawarja ogłosiłaby swoją samo­
dzielność. Pewne koła austrjackie

dążyłyby w takim razie do mniej 
więcej ścisłego związania się z Ba­
warją. Wiedeńskie koła rządowe 
uważają te pogłoski za pozbawio­
ne wszelkich Dodstaw,
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Limanowa faKo typowy przyKład stosunków na wsi

y

Jak wygląda na terenie wsi, pra­
ca społeczno-polityczna charakteryzuje 
przykład stosunków w powiecie lima 
nowskiiu. Poniższe dane tyczą się tyl­
ko organizacji i członków Stronnictwa 
Ludowego, z roku 1932.

W pcwjecie tym procesów sądowych 
karnych ra tle politycznym i przesłu­
chań wytoczono 335 członkom Stronni­
ctwa. Skazano na areszt od dni 14 do 
3 miesięcy za sprawy polityczne 120 
członków.

Kar administracyjnych za rzekome 
przekroczenia przepisów, jak np. bie­
lenie domu. nie sprzątnięcie wiórów 
po obróbce drzewa, brak tabliczek 
przy rowerach, złe kominy, niestoso­
wne odezwanie się do policjanta i t. d. 
stosowanych wyłącznie do bardziej 
czynnych członków Stronnictwa wy­
mierzyło starostwo w Limanowej w 
wysokości od 2 do 200 złotych przeszło 
5Cj|.

|sprowadzonych wyłącznie przez han­
dlarzy.

Przy sposobności należy dodać, że 
handlarze, chcąc uniknąć podatku, za 
grosze wynajmują różnych podejrza­
nych osobników, którzy bydło handla-

.rzy przetrzymują u siebie i niby to 
swoje jrowadzą na targ. Jakoś nikt 
'powołany nie widzi tego, a skarb tra- 
[ci około SCO tysięcy złotych rocznie na 
handlarzach i muszą to w innej for- 

'mie zapłacić chłopi....

Rewizje i aresztowania wśród ludowców
Wzorem innych województw i 

w wojew. lódzkiem Stronnictwo 
Ludowe organizuje w drugiej po­
łowie bież. mieś. strajk rolny, w ce­
lu zniżenia opłat targowych. Na tle 
tego strajku dokonano na terenie 
woj. łódzkiego w ub. tygodniu, kil­
kadziesiąt rewizyj, przyczem aresz­
towano kilkunastu działaczy ludo­

wych. oraz skonfiskowano odezwy 
nawołujące do strajku.

Dokonano również rewizji w lo­
kalu sekretarjatu generalnego 
Stronnictwa Ludowego w Warsza­
wie, poszukując owej ulotki. Po­
nieważ lokal był zamknięty, spro­
wadzono ślusarza i przeszukano lo­
kal.

Ochrona drobnych dzierżawców rolnych
przedłużona do 1. październiKa 1938 r.

* .Równocześnie przekupuje się ludzi, 
chcąc wyrwać najczynniejszych i u- 
czynić z nich judaszów. Dochodowe 
przedsiębiorstwa, jakiemi są hurtow­
nie łytoniowe przejął obecnie „Strze- 
lec“ i zasila z tych dochodów prace sa­
nacji.

A mimo tego członków Stronnictwa 
przybywa coraz więcej, jest ich już w 
powiecie kilkanaście tysięcy, czego 
blisko 7 tysięcy opłaciło składki. Na 
uroczystości Święta Ludowego w ma­
ju br. w Limanowej zgromadziło się z 
R̂siednieli powiatów 32 tysiące osób — 

a ostatnio we wrsi Łostówka, na zgro­
madzenie odbyte w dniu powszednim 
zjawiło się kilka tysięcy górali.

Również i strajk udał się w Lima­
nowej całkowicie, mimo aresztowań i 
rewizyj Na targu bywa zwykle prze­
szło 5 tysięcy żywego inwentarza, a w 
dniu tiajku dosłownie było 56 sztuk,

i ■  mail i— wii—iw —■ —

NaibLższy współpracownik
i ooseveRa o rolsce

„Nowy Świat** wychodzący w New 
Yorku na krótko przed wyborami wy­
dal specjalny numer Rooseveltowski. 
W numerze tym ogłoszone zostały li­
sty do redakcji „Nowego Świata*4 od 
najważniejszych polityków demokra­
tycznych. jak pik. House l b. guberna­
tora Al Smith.

List pułkownika House brzmiał jak
następuje:

— Kochany panie redaktorze! Z 
przyjemnością dowiaduję się, że No­
wy Świat ‘ przygotowuje specjalne wy­
danie Rooseveltowskie. Uczucia moje 
względem Polski i Polaków są głębo­
kie i stałe. Romantyzm i bohaterskie 
czyny synów Polski były dla mnie 
bodźcem i drogowskazem od wczesnej 
młodości i nikt szczerzej nie radował 
s.ę oaemnie, gdy jej nadzieje się ziści­
ły i stała się znowu ojczyzną wielkie­
go : wpływowego narodu. Śledzę te­
raz i zawsze śledzić będę ze szczerem 
zainteresowaniem każdy krok naprzód 
zrobiony przez Polskę, a wiara moja 
w jej szczytne przeznaczenie nigdy nie 
byłaby głębsza niż dzisiaj.

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 
91 z 1932 r. ogłoszone zostało roz­
porządzenie Prezydenta Rzplitej 
o przedłużeniu mocy obowiązują­
cej ustawy z dnia 3i. 7. 3924 r. w 
sprawie ochrony drobnych dzier­
żawców rolnych.

Na mocy tego rozporządzenia 
ochrona drobnych dzierżawców 
rolnych została przedłużona do

I-go października 1938 r.
Oczywiście wobec przedłużenia 

ochrony do października 1938 r. —- 
samo przez się ma zastosowanie 
art. 2 dekretu ¥ 12 września 1930 r. 
że „wyroki i na\azy sadowe posta­
nawiające oddanie gruntów (dzier­
żawionych), choćby były prawo­
mocne, ulegają wstrzymaniu do 
terminu 1 października 1938 roku.

KATASTROFA PRZY UL. KROCHMALNEJ W WARSZAWIE.
Ilustracja nasza przedstawia usuwanie gruzów. Na ścianie widoczne są śla­

dy zniszczonego budynku, który stał się grobem kilkunastu osób.

Zł. 20
wszędzie do nabycia.

Adm inistracja  
szybko dzia ła ...

W dniu 30 października w Rudzien- 
ku, pow. Mińsko-mazowieckiego odby­
ło się zgromadzenie ludowe, na którem 
byli pp. prezes Witos, dr. Kiernik, Ba­
giński i inni, a już 10 listopada wezwa­
no gromadkę ludowców do starostwa, 
aby zastosować „dobrodziejstwa** no­
wej ustawy o zgromadzeniach za rze­
kome zorganizowanie pochodu. Zgro­
madzeni w Dobrem, po nabożeństwie 
gremjolnie 3 kim przeszli do Rudzien- 
lca na wiec. a starostwo uznało to za 
„pochód**. Starostwo sprawę załatwi­
ło niezwykle szybko, nałożono nastę­
pujące kary:

Kościesza Jan (kapelmistrz z Do­
brego) — 100 złotych grrzywny, albo 15 
dni aresztu.

Gumulski Wacław (kapelmistrz z 
Karolina) — 200 złotych grzywny, al­
bo 20 dni aresztu.

Śliwiński Wacław (nie był w po­
chodzie) — 250 złotych grzywny, albo 
25 dni aresztu.

Sadowski Wacław — 150 złotych
grzywny, lub 15 dni aresztu.

Araszkiewicz Kazimierz 200 złotych 
grzywny lub 20 dni aresztu.

Pietrzyk Stanisław — 100 złotych 
grzywny, lub 15 dni aresztu.

Nie mogą chyba chłopi narzekać na 
powolność urzędów, gdy chodzi o ka­
ry!....

Nie pozwolą jednak również złamać 
się chociażby najróżniejszemi repre­
sjami. Stoją twardo przy swojem 
stronnictwie.

Skończyły sie „dobre czasy*
Ukazał się nowy dekret rządu so­

wieckiego, nakazujący wydalanie ro- 
potników z pracy już w razie jedno­
dniowego nieusprawiedliwionego nie­
stawienia się do roboty, z jednoczesnem 
odebraniem kartek na żywność i inne 
artykuły, oraz wysiedleniem z miesz­
kania. Powyższe zarządzenie zostało 
wywołane niesłychanym upadkiem dy­
scypliny wśród robotników. Sowiec­
kie ustawodawstwo o pracy staje się 
zatem mniej liberalne niż w jakimkol­
wiek kraju kapitalistycznym.
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' „Miasto zbrodni"
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

— Jakie warunki mam im za­
proponować!

— Dwadzieścia dolarów dzien­
nie, studolarowe gratyfikacje za 
dzielność, wszelką pomoc w razie 
choroby i więzienia, pięć tysięcy 
dolarów dla rodziny, jeśli zginie w 
walce — dyktował Hurley.

Strandford westchnął.
— Ta armia pochłonie połowę 

naszych dochodów.
— Przesada, Billu. Zresztą na 

to niema rady. Pociesz się, że i Ca- 
ponego to będzie grubo koszto­
wało.

Starkę, nie zwlekając, wyszedł 
do miasta, a Hurley poszedł do bi- 

a Łriioteki i przeglądnąwszy pisma,

zdrzemnął się w wygodnym fotelu 
Był już mrok, gdy Strandford go 
obudził.

— Jest list do ciebie — rzekł. — 
Przyniósł go pewien agent 0 ‘Con- 
nora.

— Agent... — zdziwił się Hur­
ley. — Każ go zawołać.

Po chwili wszedł do pokoju star­
szy człowiek o poczciwym wyrazie 
twarzy.

— List od kapitana 0 ‘Connora 
— zasalutował.

Hurley był zdumiony, lecz nie 
okazał tego. Rozdarł kopertę i roz­
winął papier. Był to blankiet z na­
drukiem urzędowym.

„Drogi Panie! — czytał. — Już 
od kilku tygodni wiem, komu za­
wdzięczam życie. Dziś spotkałem 
szczęśliwym trafem p. Starkę i od 
niego dowiedziałem się, że Pan po­
wrócił do Chicago. Pragnę spłacić

dług wdzięczności i mogę dziś czę­
ściowo to uczynić, jestem bowiem 
w posiadaniu pewnych wiadomo­
ści, które niewątpliwie Pana bar­
dzo zainteresują. Z pewnych wzglę­
dów nie mogę odwiedzić Pana w 
domu Mr. Strandforda. Proszę 
więc przyjechać do mnie, lecz je­
szcze dziś bowiem o północy ■wy­
jeżdżam na kilka dni. Proszę przy­
jechać moim samochodem, tak bę­
dzie bezpieczniej. Serdecznie ści­
skam dłoń Pańską.

George 0 ‘Oonnor.“

Hurley badawczo popatrzał na 
policjanta i spytał:

— Jakie pan ma rozkazy?
— Rozkazy ma wydać pan ka­

pitan — odpowiedział agent przy­
bierając postawę służbową.

— Niech pan zaczeka na mnie 
w samochodzie. Zejdę za chwilę.

Policjant znikł za drzwiami.

— Kapitan 0 ‘Connor pisze, że 
ma mi coś bardzo ważnego do za­
komunikowania i prosi, żebym do 
niego pojechał — objaśnił Hurley 
Strandforda. — Przysłał po mnie 
samochód.

— 0 ‘Connor? To ten. któremu 
ocaliłeś życie? Pewnie chce ci się 
odwdzięczyć. Ale skąd on wie, że 
mieszkasz u mnie?

— Pisze, że dowiedział się od 
Starke‘a, którego przypadkiem 
spotkał w mieście. Dziwię się tyl­
ko, czemu koniecznie mnie wzywa, 
zamiast powiedzieć to, co wie, 
Starke‘owi. Niechybnie wie, że nie 
mamy przed nim tajmnic. Wogóle 
coś mi się nie podoba w tej histo- 
rji. Czekaj, mam myśl... Gdzie 
masz spis telefonów,?

— Na biurku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)]

%
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Informacje.
Projekt obostrzenia kar wyłącz­

ności pocztowej.
Wobec gwałtownego kurczenia 

się dochodów min. poczt i telegra­
fów, czego dowodem byl wykazany 
deficyt tego ministerstwa w mie­
siącu październiku, ministerstwo 
poczt i telegrafów zgłosiło do sej­
mu projekt uzupełnienia ustawy o 
poczcie i telegrafie, zmierzający 
do obostrzenia kar za naruszenie 
wyłączności poczty jako monopolu. 
Nowela przewiduje za udowodnio­
ny przewóz przez osoby prywatne 
poczty i doręczanie jej z ominię­
ciem urzędów pocztowych i bez 
uiszczenia opłaty pocztowej, 
grzywnę 1000 złotych, nawiązkę 
w wysokości 10-krotnej uszczuplo­
nej należności pocztowej oraz 
ewentualnie karę jednego miesiąca. 
Za przesyłanie listów zbiorowych 
w jednym liście i doręczanie ich 
bez uiszczenia opłaty pocztowej, 
kara wynosić będzie 3 tys. złotych, 
10-krotną nawiązkę uszczuplonej 
należności pocztowej, a niezależnie 
od tego grozi winnym kara aresztu.

Przepisy o chowaniu zmarłych.
W najbliższym czasie ukaże się 

rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy o chowaniu zmarłych. — 
Na mocy nowego rozporządzenia 
przy każdym cmentarzu musi być 
urządzony dom przedpogrzebowy, 
w którym mogą się również odby­
wać sekcje zwłok.

Pozatem rozporządzenie nowe 
zobowiązuje magistraty do two­
rzenia cmentarzy gminnych. Na 
takim cmentarzu gminnym cho­
wane będą osoby ubogie, które nie 
mogą zapłacić cmentarzom wyzna­
niowym za ceremonje i za miejsce.

Rewizje osobiste.
W związku z rozporządzeniem 

Rady .Ministrów o t postępowaniu 
?gzekucyjńem władz skarbowych, 
które, iak wiadomo daje organom 
egzekucyjnym imżrcść wykony­
wania czynności egzekucyjny en w 
pewnych wypadkach równvr, w 
dni niedzielne i świąteczne, jako- 
też w porze nocnej oraz upoważ­
nia wymienione organa do prze­
szukiwania w razie potrzeby o- 
dzieży zobowiązanych, Minister­
stwo Skarbu wydało okólnik, w 
którym zarządziło, aby organa 
egzekucyjne przeprowadzały czyn­
ności egzekucyjne w dni niedzielne 
i ustawom uznane za święta po­
wszechne (nie wyłączając dni świą­
tecznych, prawnie uznanych w 
państwie wyznań) tylko w tych 
wcatkowych przypadkach, gdy 
zachodzi uzasadniona obawa, że w 
razie zwłoki egzekucja byłaby u- 
dnremniona lub znacznie utrud­
niono.

Ponadto Min. Skarbu zarządzi­
ło bv organa egzekucyjne ucieka- 
łv >ie do przeprowadzenia rewizyj 
osobistych zobowiązanych tylko w 
ostateczności, gdy inne środki 
egzekucyjne okazały się bezsku­
teczne lub gdv zachodzi uzasadnio­
ne podejrzenie, że zobowiązany 
pr^cz ukrycie przedmiotów przy 
sob’o pragnie uchylić się w ten 
sposób od egzekucji.

1’rzędnicy. którzyby naduży­
wali powyższych uprawnień, po­
ciągnięci będą do odpowiedzialno­
ści służbowej.

Wypadki nicuzasndnioych re- 
wi*/.vi osobistych, jakie w ostatnim 
czn-it miały miejsce, spowodowano 
z«-stały nie przez sckwcstrntorćw 
skarbowych, lecz przez osoby do 
tow' nioDowolane.

NA J C I E K A W
Z Polsk i.

OJCIEC WIĘZIŁ W CHLEWIE
u m y sł o w o  c h o r ą  c ó r k ę .

Niejednokrotnie notowano już w o- 
statnich czasach wypadki więzienia n- 
myślowo chorych w chlewie przez 
własnych rodziców. Podobny wypadek 
wykryto w miejscowości granicznej 
StrzobieLino w pcbliżu Wejherowa, 
gdzie 70-letnl młynarz Herman Jag- 
uow więził w chlewie od 3-ch lat 25- 
letnią corke sparaliżowaną i chorą u- 
mysłowo Klarę.

Wiadomość o tein dotarłą do władz 
policyjnych, które do Strzebielina wy­
słały komisje lekarską dla zbadania 
sprawy. Komisja ta w brudnym chle­
wika. n wstrętnym barłogu zastała le­
żącą prawie nogą w zupełnem zanie­
dbaniu, niepodobna do człowieka ko­
bietę. którą odstawiono do zakładu o- 
plckl społecznej w Wejherowie. Wy­
rodny ojciec pociągnięty zastanie do 
odpowiedzialności sądowej.

WIELKA KATASTROFA 
NA .,BIED A SZYBACH*.

Bcziobotr.i w zagłębiach węglo­
wych, ratując sie przed głodem i nę­
dzą urządzają na ziemiach prywat­
nych prymitywne kopalnie węgla, wy­
dobywając te czarne djamenty bądź to 
dla swego użytku, bądź to na sprzedaż. 
Te doły węglowe noszą ogólnie nazwę 
„biedaszyby*4, a węgiel w tych ,bie- 
daszybach4* znajduje się częstokroć już 
na głębokości 2—6 metrów.

W ostatnich dniach na przedmieściu 
Katowic na polu z wieloma „biedaszy- 
bami‘4 wydarzyła się straszliwa kata­
strofa. Na polu tem pracowało około 
40 robotników. Nagle ogromno zwa­
ły wydobytego na powierzchnię węgla 
na przestrzeni około 20 metrów w ilo­
ści około 2.000 centnarów osypały się, 
zawalając szereg ..biedaszybów44.

Wszyscy robotnicy w liczbie 40 o- 
sób zdążyli na czas wyskoczyć z dołów 
i uratować się, dwóch jednak poniosło 
śmierć pod zwałami węgla.

S ZE. Z D N I A
Ze świata

STATEK NORWESKI 
W WALCE Z ORKANEM.

Norweski 4.700 tonowy parowiec to­
warowy „Ingerto4* z Bergen, jadący z 
Gdyni do Reykjavik, w odległości 45 
mil morskich na poładnio od Reykja- 
vik został zaskoczony przez straszliwy 
orkan. Olbrzymia fala zniosła po­
most kapitański, przyczem kapitan, 
pierwszy sternik i jeden majtek zosta­
li porwani w morze i utonęli. Okręt 
znajdował się w największem niebez­
pieczeństwie.

Według doniesienia radjowego u- 
dało się pewnemu parowcowi rybac­
kiemu doprowadzić „Ingerto44 szczęśli­
wie do portu w Reykjarik.

GWAŁTOWNE BURZE 
WE WŁOSZECH.

Od pięciu dni południowe Włochy, 
a zwłaszcza okolice Mesyny, nawie- 
dzione są przez gwałtowne burze. — 
Wielo rzek wystąpiło z brzegów, zale­
wając dalekie połacie krają.

Szkody w ziemiopłodach są olbrzy­
mie.

Kilka tysięiy drzew porwały wzbu­
rzone fale. \

Niestety są także ofiary w lu­
dziach: stwierdzono śmierć kilkunastu 
osób.

WIELKI SKANDAL PODAT­
KOWY WE FRANCJI.

We Francji wykryto wielki skandal 
podatkowy, wskutek którego skarb 
państwa narażony został na wielomil­
ionowe straty. W aferę tę wmiesza­
nych jest szereg wysoko postawionych 
osób. jak senatorów, generałów i in­
nych dygnitarzy.

Aferę tę prowadził Bank Handlo­
wy w Bazylei. Rząd francuski pro­
wadzi energiczne dochodzenia celem n- 
jawnienia winnych i pociągnięcia ich 
do odpowiedzialości.

Echa straszliwej Katastrofy w stolicy
Na terenie katastrofy jaka wyda­

rzyła się w niedzielę w stolicy, spe­
cjalna komisja sądowa przeprowadzi­
ła badania co było powodem katastro­
falnego zawalenia się ściany magazy­
nu z jęczmieniem.

Toczą się również badania w celu 
ustalenia winnych niedbalstwa nad­
miernego obciążenia magazynu jęcz­
mieniem.

Sekcja zwłok ofiar tragicznego wy­
padku stwierdziła że większość ludzi 
zmarła wskutek uduszenia, będąc 
przywalona masami jęczmienia.

Dyrekcja firmy Haberbusz i Schie- 
le wzięła na siebie koszt pochowania 
ofiar i powierzyła urządzenie pogrze­
bów zakładowi Leona Sawnora przy 
pl. Trzech Krzyży.

Firma ta jednak wbrew umowie po­

stanowiła uMądzić pogrzeb tak, aby 
kosztował jak najtaniej.

Pogrzeby odbywały się bezpośre 
dnio z prosektorjum, a nie z kaplicy, 
bez krzyża i bez księdza, przyczem 
zwłoki były ułożone w trumnach tak, 
jak je wydobyto z pod gruzów.

Wywołało to przygnębiające wra­
żenie, tem większe, że pogrzeb ofiar 
katastrofy żydów, urządzony przez 
„Ostatnią przysługę*4, był zorganizo­
wany należycie.

Kiedy dowiedział się o tem komi­
sarz rządu, zarządził natychmiastowo 
zerwanie umowy z firmą Sawnora i 
polecił urządzenie pogrzebu innej fir­
mie, a pozatem komisarjat rządu za­
rządził pociągnięcie niesolidnego za­
kładu pogrzebowego do odpowiedzial­
ności karnej.

Dwa okręty pastwą pożaru
Na wielkim pasażerskim okręcie 

holenderskim który z podróży powró­
cił dopiero co do portu w Amsterda­
mie, północy wybuchł pożar, na
szczęście w <?rs’ili, gdy na pokładzie 
znajdowało się niewielu ludzi. Przy 
czyną pożaru było prawdopodobnie 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Płomienie szerzyły się z gwałtowna 
szybkością, obejmując cały pokład w 
mgnieniu oka tak, że mimo natych­
miastowej i bardzo wytężonej akcji 
ratowniczej oraz zużycia ogromnych 
mas wód, wylewanych na pokład oraz 
do wnętrza statku, nic zdołano opano­
wać rozszalałego żywiołu.

Ogarniał on coraz to nowo części 
okrętu, a kiedy płomienie dostały się 
pod pokład, do niższych kondygnaeyj, 
oraz magazynów, poczęły raz po raz 
dochodzić odgłosy głuchych wybu­
chów butli z zawartością tlenu oraz 
innych kwasów i zgęszezonego powie­
trza.

Muno nadludzkich wysiłków ognia 
nic zdołano ani stłumić ani też zloka­
lizować.

Ponieważ istniała obawa, że ogień 
może się przenieść na inne statki, 
względnie na urządzenia portowe — 
zdecydowano wyciągnąć teu okręt 
na pełne morze, aby tam dopalił się 
do reszty I poszedł na dno.

Drugi wypadek spłonięcia wielkie­
go okrętu wydarzył się w porcie lon­
dyńskim. Spalił się tam angielski pa­
rowiec przewozowy ,.Oregon Star'4.

Pierwszy oficer okrętu ginął w pło­
mieniach. Pożar ogarnął okręt z o-
gromną szybkością i zagrażał nawet 
stojącym obok niego inuym okrętom. 
Pożar ugaszono dopiero w poniedzia­
łek uad ranem, lecz okręt wypalił się 
prawie całkowicie. Przyczyna powsta­
nia pożaru nie jest jeszcze znana. — 
Szkoda jest bardzo w ielka

W środę wieczorem zmarł nagle 
Warszawie wiceprezes P. K. O. ś. p. 

Józef Mokrzyński.

12 DZIEWCZYNEK
SPALONYCH ŻYWCEM.

W zakładzie dla dziieci umysłowo 
niedorozwiniętych w Biibł nad jezio­
rem Zuriehskiem w Szwajcarii wy­
buchł pożar, ofiarą którego padło 12 
dziewczynek. Dwa gmachy 4-ro pię­
trowe spłonęły doszczętnie. W zaklay 
dzio znajdowało sie w chwili wybuchn 
pożaru 61 dzieci. Większość z nich u- 
mieszczona była na górnych piętrach, 
jednak dzięki nadludzkiej odwadze 
strażaków zdołano je uratować.

21) OFIAR KATASTROFY 
AUTOBUSOWEJ.

W pobliżu Oranu w Algerze (Arry- 
ka Półn.) wydarzyła się ciężka kata­
strofa automobilowa. Autobus po­
ślizgnął się na drodze rozmokłej wsku­
tek gwałtownych deszczów i wjechał t 
na drzewo.

7 pasażerów zostało zabitych, a 22 
odniosło rany.

TAJFUN NAD JAPONJĄ.
Nad wybrzeżami Japonii szala! 

potężny tajfun, który spowodo­
wał olbrzymie straty na bardzo du­
żym terenie. Według ostatnich da­
nych jest przeszło tysiąc zabitych 
i bardzo wielu osób zaginionych, 
przeszło 3 tys. budynków uległo zu­
pełnemu zniszczeniu, 2400 jest zni­
szczonych częściowo, zaś 40.000 do­
mostw zatopi! nagły przybór wód, 
spowodowany gwałtownym de­
szczem. Z miast ucierpiała najbar­
dziej Jokohama. Jest wiele zni­
szczonych mostów. W wielu raiej- 
scowoścach wicher powyrywał z 
korzeniami dużo drzew.

ftadjoprogram  z Warszawy
6roda, 23. 11.:1210 — 16 25 płyty grą- 

rnofonowe; 16.00 Program dla młodzie­
ży; a) ,Pclćw żółwi4*, b) „Czy się Jan­
kowi udal“; 16.40 Odczyt w języku u- > 
kraińskim .imigracja ukraińska, ja 
ko zjawir.ko socjalne*4; 17.00 koncert 
wokalny; 17.40 „Straty społoczue z po­
wodu wypadków' przy pracy44; 18.00 
Ratowanie Bazyliki Wileńskiej; 19.20 
skrzynka pocztowa rolnicza"; 19.30 
Kwadrans literacki — „Biuro44; 19.45 
Prasowy dzionik radjowy; 20.00 reci­
tal wiolonczelowy; 21.10 recital forte­
pianowy; 22.00 „Na widnokręgu4*; 22.15 
muzyka taneczna.

Czwartek, 24. 11.: 12.10 — 15.50 — 
lti.SO — płyty gramofonowe; 16.00 
„Przegląd ozasepism kobiecych*4; 16.40 
.Kiedy się skończy kryzyst4‘; 17.00 kon­
cert kameralny; 17.40 „Tajemnica Cho- 
eliola*4, 18.00 transmisja z kościoła 
Franciszkanów w Krakowie; 19.20 ko­
munikat rolniczy; 19.30 Feljeton lite­
racki „Wysplański-piewca państwowo­
ści polskiej4*; 19.45 prasowy dz'ennik 
radjowy, 20.00 koncert; 22.15 Muzyka 
taneczna.

4
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WielKi w iec ludow y w Łowiczu

*

W dniu 13 listopada o godz. 1-szej 
w południe odbył sie wiec Stronnictwa 
Ludowego, na którym przemawiał po­
seł Witos. Już od tygodnia rozniosła 
się lotem błyskawicy wieść o tem że 
do Łowicza przybędzie poseł Witos i 
będzie przemawiał. Mimo to że wiecu 
nie ogłoszono afiszami, jak to robiono, 
przy urządzaniu „Tygodnia rolnicze 
go“, przybyło paro tysięcy osób, aby 
posłuchać przemówienia wodza ruchu 
ludowego. Dostać się na miejsce, 
gdzie znajduje się sala robotników 
chrześcijańskich, było bardzo trudno 
z powodu wielkiego napływu przyby­
wających. Organizatorzy zdołali jednak »W

utrzymać porządek i nic wpuszczali 
przy wejściu osób niepożądanych. — 
Cisnący się tłum do wejścia, niejedno­
krotnie musieli usuwać organizatorzy 
.wiecu pp. Teofil Kurczak, Wachowski 
Kroi i Gurajck. Inni pilnowali aby na 
salę nie dostały się bojówki sanacyj­
ne. Wśród zebranych okolicznych go­
spodarzy zauważyć można było duże 
zainteresowanie, widocznie chcieli zo­
baczyć więźnia brzeskiego. Spokój na 
wiecu nie został niczem zakłócony, a 
gdyby były jakie przejawy zakłócenia 
tego spokoju, to z pewnością zostałyby 
bardzo energicznie zlikwidowane. — 
fiec zagaił p. Teofil Kurczak, a na­

stępnie udzielił głosu posłowi Witoso­
wi, którega zebrani powitali burzą o- 
klasków i okrzykami na jego cześć- 
Przemówienie posła Witosa, który mó­
wił dużo o konstytucji, o niezawi­
słych sądach, o nietykalności osobi­
stej, mieszkania, o obecnym kryzysie, 
o wielkich pobieranych pensjach — 
nawołując jednocześnie do większego 
organizowania się. Uczestnicy wysłu­
chali przemówienia w wielkiem sku­
pieniu i podziękowali hucznemi okla­
skami i okrzykami. Następnie pre- 
zydjum zarządu powiatowego z pos­
łem Witosem udało się do sali Straży 
Ogniowej, na obrady poufne.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
Wtorek, 22 listopada 1032 r.

Wtorek: Cecylji p. m. Wsch. sł. 7,06;
zach 3,39. Wsch. ks. 0,00; zach. 13,27. 

Środa: Klemensa pap. Wsch. sl. 7.08;
zach. 3,38. Wsch. ks. 1,06; zach. 13,39. 

Czwartek: Jana K. Wsch. słońca 7,09; 
zach. 3.35. Wscb. ks. 2,30; zach. 13,51.

U kobiet w ciąży i młodych matek
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszko-Józefa“ wzmacnia prawi­
dłowość funkcji żołądka i kiszek. Żą­
dajcie w aptekach i drogerjach.

ZMIANA NA STANOWISKACH 
STAROSTÓW.

★  DZISIEJSZY NUMER .GAZĘ 
TY‘ł wydajemy w objętości fi stron 
Zarazem dołączamy ..ROBOTNIKA", 
bezpłatny dodatek do „Gazety Gru- 
dziądzkiej'*.

W ojewództwa cen tra ln e .

STRASZNE SKUTKI POŁOWU 
RYB.

Mieszkaniec wsi Burzenin pow. sie­
radzkiego, 36-letni Kazimierz Karpiń­
ski, udał się na połów ryb, zabierając 
źe sobą sześć ręcznych granatów. — 
Przy rzucaniu granatów do rzeki, gra­
nat wybuchł rybakowi w ręce. Doznał 
on oderwania obydwóch rąk i powa­
żnego obrażenia czaszki. Przy tem 
proch z granatu wypalił rau oczy. — 
Po kilku godzinach męczarni Kempiń­
ski zmarł w szpitalu.

Wacław Krzyżanowski — starosta 
powiatowy w Horochowic, przeniesio­
ny został w stan spoczynku. Bogdan 
Kaczorowski, starosta powiatowy w 
Wieluniu, zestal mianowany starostą 
powiatowym w Pułtusku. Stanisław' 
Trytek, refcrcudarz starostwa w Horo- 
dencc, został przeniesiony do starost­
wa w w Brasłnwiu z poruczcnicm kie­
rownictwa tego starostwa. Józef Dro- 
żański, starosta powiatowy w Bielsku 
Podlaskim, został przeniesiony na sta­
nowisko starosty w Grodnie. Tadeusz 
Niżankowski, referendarz starostw « 
Pocisku Śląskim, został przeniesiony 
do starostwa w Wieluniu z porucze- 
nicm kierownictwa tego starostwa. — 
Zelisław Januskiewicz, starosta w Bra- 
sławiu, został mianowany starostą w 
Bielsku Podlaskim. Juljan Muszyński, 
radca w urzędzie wojewódzkim w Ło­
dzi, został mianowany starostą w O- 
strowi Mazowieckiej. Stanisław Kraw­
czyk został mianowany starostą w’ 
Świeci o.

DOM POŻYCZKOWY'
Z KAPITAŁEM 22 GROSZY.

ZUŻYTE BILETY KOLEJOWE 
SPRZEDAWANO PASAŻEROM.
Folii ja Zagłębia Diwrowfifciego 

wpadła na trop bandy, trudniącej sie 
puszczaniem poraź wtóry za zniżoną 
ceną zużytych biletów' kolejowych ze 
stacji Katowice do Będzina. W związ­
ku z tem aresztowano Jrkóba Sztoch- 
lica z Będzina który zakupiwał u bile­
terów kolejowych większą ilość bile­
tów. a następniesprzedawał je pasaże­
rom. Aresztowano również bileterów 
kolejowych Marcina Carskiego, Józe­
fa Owczarka, Antoniego Kuliga i Ja­
na Blicharskiego.

W Warszawie aresztowano dwóch 
oszustów — 23-letnicgo Pawła Pasz- 
czyńskiego i 29-letniego Marjana 
Krzyżowskiego z zawoidu szewców, 
którzy założywszy towarzystwo po­
życzkowe — naciągali n»vwn|tefa ładzi 
Ogłaszali oni mianowicie, że towarzy­
stwo to udziela pożyczek od 250 do 50 
tysięcy złotych. Od zgłaszających się 
po pożyczki,t pobierali tytułem mani­
pulacyjnego wpłaty 10-cio zlotowe. — 
iT o właśnie było ich celem.
! Obydwu dyrektorów, którzy urzę­
dowali w nędznym pokoiku na podda­
szu przy ulicy Hożej, przymknięto. — 
Przy rewizji znaleziono w biurku „dy- 
rekt̂ rów** 22 grosze, ca miało być ka­
pitałem zakładowym tego oszukańcze­
go towarzystwa.

KRWAWA WALKA MIĘDZY 
RZEŻNIKAMI.

W miasteczku Kłodnice w gminie 
Niewiarowskiej wynikła kłótnia mię­
dzy rzeźnikami, która wnet zamieni­
ła się w krwawą bójkę.

Ezeźnicy uzbrojeni w długie noże i 
siekiery rzucili się na siebie z furją.

Wkrótce trzech rzeźników zaczęło 
broczyć krwią i osunęło sie na ziemię. 
Byli to: Josel Gurwicz. który otrzy 
moi 3 rany kłóte w okolicę szyi. Chas- 
kieł Spencer, ma odrąbane dwa palce 
u lewej ręki; zaś Teodor Lachnicz ma 
strzaskaną czaszko od uderzenia sie­
kiery.

Walka pociągnęłaby za sobą z pe­
wnością więcej ofiar, gdyby nie poli­
cja, która rozdzieliła walczących.

Rannych w stanie beznadziejnym 
skierowano do szpitala.

♦  KALENDARZ ŚCIENNY
o*-y.y mai iście Szan. Czy lrlnir,y j aż, 
z poprzednim numerem Gazety. 
Jeżeli komuś nie doręczono tępo 
kalendarza, to trzeba zwrócić się 
z reklamacją do poczty. Kalendarz 
ten wykonany jest tak samo pięk­
nie, jak i w iatacli poprzednich.

Nasz książkowy Kalendarz Mar­
iański, który już przygotowujemy, 
będzie również bardzo ładnym po­
darunkiem gwiazdkowym dla na­
szych Czytelników.

Zachęcajcie więc do zapisania 
„Gazety Grudziądzkiej" na mie­
siąc grudzień wszystkich tych, 
którzy jej nie czytają.

POLICJANT ZGINAŁ W POŚCIGU 
ZA ZŁODZIEJEM.

Jan Walat, posterunkowy komisar­
iatu J olicjfi państw, w Tarnowie, u- 
legł w czasie pełnienia służby tragicz­
nemu wypadkowi.

W czasie konwojowania pociągu z 
węglem między Tarnowem a Rzędzi- 
nami na bloku 16, przy pościgu za zło­
dziejami węgloweini, którzy na tej 
przestrzeni szczególnie grasują, zawa- 
ićził o bufor tak nieszczęśliwie, że 
[wypadł z pociągu, 
j Pociąg wlókł iyeszczęśliwrgo na 
przestrzeni 60 metrów 
! Waalt poniósł śmierć na miejsca 
Doznał on zmiażdżenia czaszki, poła­
mania rak i nóg oraz ogólnych potłe 
iczeń.

NAJLEPSZY ODBIORNIK

Do nabycia we wszystkich Urzędach 
Pocztowych lub w wydziale „Detefon" 

Warszawa, Zielna 30.

STARZEC ZABIŁ WYRODNA 
CÓRKĘ.

Przed Sądem Okręgowym w Sta*
1 nislawowie odbyła się ciekawa roz­
prawa przeciwko 63-letniemu starcowi 
ze wsi Krzyworówka — Wasylowi Ma- 
tejczukowi, oskarżonemu o zamordo­
wanie własnej córki — 26-IefnIej Ro- 
zaljł. Córka jego pomimo młodego 
wieku, r'*r ?liwą pijaczka, urzą­
dzającą straszliwe a,vantury rodzicom, 
włącznie do ciągłego Ich bicia.

Pewnego dnia gdy Rozalja wróci­
ła do domu pijana, poczęła bić leżą­
cą w łóżku swą chorą matkę, n następ­
nie z nożem rzuciła się na ojca. 63- 
letni Matejczuk w obronie własnej 
porwał za siekierę i rozpłatał wyro­
dnej córce głowę.

Sąd wydał wyrok uniewinniający.

KATASTROFA KOLEJOWA.
Na liuji Mulsyna—Kryhica miała 

i miejsce katastrofa kolejowa. Wskutek 
jrozltr/nicnia się szyn. lokomotywa lek-

5 OFIAR ZAWALENIA SIĘ 
SUFITU.

Przy ulicy Głównej w Łodzi w sta­
rym walącym się domku zamieszkiwa­
ła rodzina Wolskich. Gospodarz domu 
chcą? przeprowadzić naprawę domu, 
polecił wyprowadzić się Wolskim.

Dla pr zeprowadzenia remontu za­
częto usuwać rzeczy Wolskich, m. in. 
I szafę, na której oparty był sufit.

Kiedy w trosce o całość swej szafy, 
Wolscy poczęli ją usuwać, sufit runął, 
przygniatając oboje małżoków, ich 
wnuczkę oraz dwóch murarzy.

Murarze doznali naogół tylko lek­
kich potłuczeń* natomiast małżonko­
wie Wolscy odnieśli poważniejsze ob­
rażenia, zaś wnuczka icli w tanie groź­
nym została przewieziona do szpitala.

GROŹNY POŻAR FABRYKI 
W ŁODZI.

W fbryee, t. zw. szarpani, przy uli­
cy Sienkiewicza w Łodzi wybuchł po­
żar w czasie, gdy robotnicy pracowali 
jeszcze w fabryce. Na wddok ognia,
który szybko zaczął się rozprzestrze­
niać, robotnicy rzucili się do ucieczki. 
Ogień wobec nagromadzonego łatwo­
palnego {materiału począł przybierać 
groźne rozmiary. Wezwano kilka od­
działów straży pożarnej.

Pastwą płomieni padły maszyny, 
większa ilość surowców, oraz uszkodzo 
ny został gmach fabryczny. Według 
prowizorycznych obliczeń, straty wy­
noszą przeszło 30.0CH) złotych. W cza­
sie akcji ratunkowej poparzeni zosta­
li dwaj robotnicy, których w stanic 
ciężkim przewieziono do szpitala.

UŁAN POSTRZELIŁ 
AWANTURNIKA.

W Augustowie kapral 1 pułku uła­
nów krechowieckich, Prymak, będąc 
sprowokowany, postrzelił z rewolweru 
Jana Dojnika, znanego awanturnika, 
kilkakrotnie karanego za kradzieże. — 
Kula przebiła Dojnikowi prawy bok. 
W stanie ciężkim odstawiono postrze­
lonego do szpitala.

KATASTROFA LOTNICZA POD 
PRZEMYŚLEM.

W Żurawnicy pod Przemyślem wy- kiego pociągu towarowego wywróciła 
darzyła się katastrofa lotnicza. j się, zaś jeden wagon wyskoczył z

Wojskowy samolot ćwiczebny wsku r,7 yn 
tek defektu motoru spad! na ziemie | W wypadku doznał ciężkich popa- 
opodal toru kolejowego i roztrzaska! rżeń maszynista Józef Boratyński,
się. [którego po dorażnem opatrzeniu prze-

Obaj lotnicy, por. Steinsingcr i szc- wieziono do szpitala po wszech nego w'
regowicc Majewski wyszli z katastro­
fy naogół bez szwanku. Por. Steinsin 
ger wyskoczył z aparatu ze spadochro­
nem i wylądował szczęśliwie; zaś Ma­
jewski wyrzucony ze samolotu pod­
czas opadania, doznał jedynio lekkich niezwłocznie komisją sądowa, 
kontuzyj.

Nowym Sączu.
Tor został zatarasowany tak, żc na­
stąpiło chwilowe wstrzymanie kornu- 
nikacj5 na odcinku Muszyna— Kryni* 
ca. Na miejsce wypadku udała sit

Kresy Wschodnie.

STRACENIE SKAZANYCH 
BANDYTÓW.

{Małopolska.

ZABÓJSTWO ZA SZKODY 
W OZIMINIE

Na polaeli wsi Korytyski pow. biel­
skiego zabity został uderzeniem w 
głowę mieskaniec tej wsi Jerzy Mi- 
niuk Dochodzenie ustaliło, że Miniuk, 
pasąc krowy, wpędził je w oziminy O- 
werki. Owcrko został aresztowany 
pod zarzutem popełnienia tego zabój­
stwa.

ZWŁOKI GROŹNEGO BANDYTY.
W lasach państwowych powiatu 

kosowskiego natknęła się policja przyj 
sopsobności pościgu za bandytami ua: 
zwłoki 55-ictniego Fedoa Wepryka. — Wyrokiem sądu doraźnego w Wol- 
groźnego herszta bandy zbójeckiej, jkowysku skazani zostali na śmierć 
która grasowała na pograniczu ru- przez powieszenie Juljan Kapitan, Jul- 
munskicm. Wepryk skazany został ian Kornlejczuk i Jakób IJuIczewski, 
na wiosnę 1926 r. na karę śmierci przez , bandy ci, oskarżeni o morderstwo i ra- 
powieszenie. Wykonanie wyroku zo- bunek.
stało jednakowoż wstrzymane przez

kary śmierci na dożywotnie więzie­
nie. Pięć lat potem Wepryk wyszedł 
na wolność dzięki amnestji. Znalazł­
szy się na wolności uprawiał zbrod­
niarz dalej bandyckie rzemiosło. Dzie­
łem stworzonej przez niego szajki był 
m. in. rapad w roku ubiegłym na pro­
bostwo wr Jasionowie, które zostało o- 
grabione i podpalone, przyczoin w po­
gorzelisku znaleziono następnie zwłoki 
księdza. Od tego czasu słnch o We* 
pryku zaginął, który prawdopodobnie 
grasował po stronie, rumuńskiej. — 
Obecnie znaleziono jego truna.

Wszyscy trzej zostali onegdaj po*
ministra sprawiedliwości z zamianą' "ieszeni. Straceni bandyci, w roku

1922 brali udział w’ sowieckich bandack 
dywersyjnych.

ŁOTROWSKI SAMOSĄD.
Rolnik Stach we wsi Białobłoty pod 

Bydgoszczą dokonał łotrowskiego sa­
mosądu na osobie swego sąsiada Bla- 
żcjczaka. Stach spotkał swego sąsiada 
polującego na jego gruntach i wy­
strzelił do niego z dubeltówki, trafia­
jąc go w brzuch. Rannego przewie­
ziono w stanie beznadziejnym do szpi­
tala w inowroclawiu.
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PRZYWÓDCA SANACJI PROWA­
DZIŁ TAJNA GORZELNIĘ.

W powietic świccłańskim areszto­
wany został prezes „Federacji44 Janu­
szewski, właściciel majątku Gryby, 
wielki działacz sanacyjny.

Okazało się, *e p. Januszewski, ni 
mniej, ni więcej, tylko prowadził... 
łajna gorzelnię.

Krążą słuchy, że miejscowy staro­
sta wiedział podobno o wszystkiem, 
ale przez długi czas nie dał areszto­
wać obszarnika.

AWANTURY REKRUTÓW.
Położona na odludziu stacyjka ko­

lejowa Kalenkiszki na linji wąskoto­
rowej Drukszty — Diuja, około Bras- 
-'awia stała się widownią gorszących 
scen na tle awantury wywołanej przez 
rekrutów.

Grupa poborowych, będąca w sta­
nie podchmielonym, w drodze z Br. s- 
ławia do Dukszt przez całą drogę u* 
rządz;:la awantury i wkońcu doszło do 
tego, że na stacji kolejowej w Kalen- 
kiszkaeh, z okna wagonu, w którym 
znajdowali się poborowri posypał się 
nagłe grad kamieni w kierunku bu­
dynku stacyjnego.

Krzyki personelu kolejowego oraz 
groźby zawiadowcy stacji nie wply- 
nęly bynajmniej uspokojąjąco na a- 
wanturująeych się rekrutów. W bu 
dynku stacyjnym wybito kamieniami 
6 podwójnych szyb. Awanturnikami 
najęła się pi licja. Stfśf.u awanturni­
ków aresztowano.

N O T O W A N I A  G I E Ł D O W E

Bydło i mięso
z dnia 17-20 listopada 1932 r. 

.Mącono w złotych za 100 ku- żywej wagi 
\\ arszawa Kraków 

• »oly 1. gal. 80— 85 55— 61
.voly ii. gat. 65— 75 47— 55
otadmki i. gat. — 55— 62
stadniki 11. gat. — 45— 55
.Stadniki iii. gat. — 40— 45

Krowy I. gat. — 50— 63
Krowy li. gat. 50— 55 40— 50
Krowy III. gat. — 30— 40
Jałówki I. gat. — 60— 65
Cielęta 1 gat. 90— 95 100—115 
Świnie:
ponad 150 k g. 115 -125 125-133 
130 — 150 kg. 100—110 110—125 
110—130 kg. 8 0 - 95 95—110

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Załamanie na rynku masła.

Na wielkopolskim rynku masła 
od drugiej połowy października na­
stąpiło zupełne załamanie. Odbiorcy 
zmniejszyli zamówienia lub starali 
się je anulować, gdyż ceny spadały 
w takiem tempie, w jakiem zwyż­
kowały w pierwszej połowic mie­
siąca. Jeżeli chodzi o eksport 
stwierdzić trzeba, iż ustał on całko­
wicie. W październ ku n?e wysła­
no z Wielkopolski poza granice 
kraju ani jednej beczki masła.

Wymowne fakty.
Mjmo notowań cen żyta na 

Giełdzie Zbożowej i Towarowej 
w Poznaniu na poziomie około 14,— 
do 15,— zł. za 100 kg. płacono osta­
tnio w okolicach Ostrowa Wlkp. za

100 kg. żyta tylko zł. 10,—. O kry- 
tyeznem położeniu rolnictwa świad­
czyć może również fakt, że nawet 
w majątkach o wysokiej kulturze 
rolnej zachodzą wypadki rozbioru 
kolejek polnych, by uzyskane w ten 
sposób żelazo przelać na podkowy 
wzgl. zużyć do remontu maszyn i 
narzędzi rolniczych.

Spadek obiegu pieniędzy.
Ostatnie dekadowe sprawozda­

nie Banku Polskiego wykazuje, że 
zapas złota w tym banku zwiększył 
się o 2,9 milj. zł. do sumy 496.4 mil.
d. . \

Obieg biletów bankowych obni­
żył się o 58,8 mil. zł. do sumy 
1.0003,8 mil. zł. Obniżył się rów­
nież i obieg bilonu o około 10 milj. 
zł.

SEKRET Al? JATY 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

BIAŁYSTOK — Sekretariat Wojcw. 
Stronnictwa Ludowego w Białymstoku 
mieści się przy ulicy św. Rocha nr. ?. 
w podwórzu i czynny jest codzienni? 
od godziny 9-tej rano do 5-tej po po­
łudniu. Sckrctarjat udziela bezpłat­
nie porad członkom S. L. oraz załatwia 
wszelkie sprawy organizacyjne.

LUBARTÓD — w Łęcznej, pow lu 
bartowskiego obok kościoła został o- 
twarty Sekretariat S. L. i czynny jest 
w poniedziałki — w Sekretariacie za­
łatwiane są wszelkie sprawy organiza­
cyjne i prawne.

MIECHÓW — Sekretariat S. L. w 
Miechowie mieści się przy ulicy Ja­
giellońskiej nr. 1 i czyny jest codzien 
nie, urzędu p. T. Karkowski.

LUBARTÓW — Sekretariat S. I. 
mieści się w Lubartowie przy ulicy 
Lubelskiej nr. 113 i czynny jest 
wtorki. ^

W Sekretarjacie załatwia się wszel­
kie sprawy organizacyjne i prawne.

BŁOCK — Sekretarjat S. L. w Płoo 
ku został przeniesiony na ul. Sienkie 
wieża nrł. 22.

CHEŁM LUBELSKI — Sekretarjat 
S. L. mieści się w Chełmie przy ujicy 
Lubelskiej nr. 81 (naprzeciw ogrodu 
miejskiego), otwarty jest codziennie 
prócz niedziel i świąt i załatwia wszel­
kie sprawy organizacyjne i prawne. — 
We wtorki bywa w Sekretarjacie po- -  
seł Iv. Fac.

Ciekawe książki
=  dla =
wszystkich

i

S ą d  O s t a t e c z n y .  Myśli i nauki na zbawienny
wiernych pożytek. Cena.................. zł. 0.6!)

.Ml «ly K*u*tcln k .  Powieść dła Młodzieży j
Starszych. Cena..............................   zt. 0.60

H o ż a  z  T n n e n b a r g n .  Powieść zajmująca o ry­
cerzu w niewolę zabrany i o jege córce.
Cena..............................................zł. 1.00

Sj balia, 'czyli zbiór proroctw i przepowiedni
Cena . . ........................................ zł. 0.60

l l iR tu r fn  o  H e l e n i e ,  córce cesarza Antoniusza.
C ena............................................. zł. 0.30

W j r o e z n i n ,  czyli sposób otrzymania odpowiedzi
na różpe pytania. Cena....................zł. 0.15

P o w i a s t k i  o  s i e r o t a c  h ,  prześladowanych przez
złe macochy. Cena...........................zł. 0.50

M a c o c h a .  Powiastka rzewna i zajmująca dla
młodych i starych. Cena................. zł. 0.30

P o n l a s t k n  o  M acie ,u  r o z b ó j n i k u .  Cena zł. 0,30 
Historja bardzo piękna o rycerzu, który 

królewnę z mocy strasznego smoka uwolnił
i z nią się ożenił. Cena....................zł. 0.45

W lg i l fa  H o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  czyli jak ubogi 
sierota został sławnym w świecie malarzem.
C ena..............................................zł. 0.60

K r ó l e w n a  H o ż a .  Historja o królewnie, która 
w chłopcach zabardzo przebierała. Cena zł. 0.30 

P o d r ó ż e  C iu l l iu e r a ,  do nieznanych krajów.
Cena..............................................zł. 1.20

Ną przesyłkę dodatkowo należy przesłać do 
t książki 0.15 trrnszy, do G książek 0.25 groszy, 

do 10 książek 0.50 groszy.
Książki wysyłamy tylko za poprzedniem nade­
słaniem należności. Pieniądze wpłacić można w 
każdym Urzędzie P cztowym bez jakichkolwiek 
kosztów na konto naszew I KO. Poznań nr. 21*0.420.

=  Z a m ó w ie n ia  p rz e s y ła ć  n a le ż y  =

Z a k ła o y  u r a f i c z n a  i W y d a w n ic z e

Wiktora Kuierskiego
w  G ru d z ią d z u  P o m o r z e .

r w a *

Z io ła
L e c z n i c z e
w edług p rzep isó w  s ta w ­
nych lekarzy , p rzeciw  cho ­
robom żo łąd k a . kiszek, 
płuc. nerw ów  w alro b y . 
nerek  pęcherza , hem oro i­
dom. ap iaw om  o b s tru k c ji, 
kam ieniom  żółciow ym  -  
kaszlow i, astm ie , b łędnicy , 
sklerpzie. artre fyzm ow i 
reum atyzm ow i, e tc  Ż ą -  
d u jc ie  b e i p l a t n e l  b r o ­
s z u r y  p o u c z a  lą c e j .  — 
A drea: L i s z k i  ■  A p t e k a

S O P O T Y
W olne  m ies fo  G d a ń sk

MtEDZYNAR. KASYNO ♦  ROULETIc ♦  BACMRA
(KoncesJ. przez partstwo). Otwarte Drzez calv rok.

Informacje: KASYNO SOPOTY

Szkoła Rolnicza Męska w  Popowie  
= = p o c z .  Pęczniew w oj, łódzkie.

rozpoczyna 11-to miesięczny kurs 
15-go stycznia 1933 ruku. 

Nauka bezpłatna. Utrzymanie w 
internacie szkolnym wynosi około 
25 zł. miesięcznie. Wpisowe 5 zł. 

Dla niezaraożnyeb ulgi.
Informacyj szczegółowych szkoła u- 

dziela na żądanie.

cwane nasopnmc kuarkowt^
a urSimąiaoptf frrt.y Au rcirywCwt nauer

ii i  w y s z e d ł  z druku nr. 18.
< ;e st do n abycia  we w szystk ich  k s lęgn r- 
n lacb  i m ie jscach  s p rz e d a ły  gaze t. Zam ów ię, 
n la  a b o n am en to w e  p rz y jm u ją  w szy stk ie  l  • 
rzęd y  P o cz to w e, lub m ożna u s k u t e c z n i ł  
w p ro s t w a d m in is tra c ji w G ru d z iąd zu .

A b o n n m c n l  k w a r t a l n y  "5 g r o s z y .

Ogłaszajcie w Gazecie Grudziądzkiej
a aABISiBSaStStBABIBi SIBeBft

Biblioteczka Teatralna
H' noc Wigilijną, obraz fantastyczny w je­

dnej odsłonie. Cena wraz z przesyłką zł. 0,40 
Jn«elltn, w dwóch odsłonach ze śpiewami 

i tańcami. Cena wraz z przesyłką . zł. 1,00 
Be* ten Święty opłatek, sztuka iudowu 

w trzech odsłonach. Cena wraz z prze­
syłką .......................................... zł. 1,10

Córki Syjonu, obrazek sceniczny na czas 
Bożego Narodzenia, w dwóch odsłonach.

• Cena wraz z przesyłką................ zł. 1,00
Dzieci w żłóbku w Bclleeni gdy się Jezus 

rodzi, zbiór jasełek. Cena wraz z prze
syłką............................................ zł. 1,50

Bohaterko Chrześcijańsku, dramat 3-ch 
aktach. Cena wraz z przesyłką . . zł. 0,90 

Ciernista Drogu, obrazek seeniczuy w 5-iu 
aktach. Cena wraz z przesyłką . . zł. 0,90 

Dla Chrjstusn. dramat w 4 aktach. Cena
wraz z przesyłką...........................zł. 1,90

l*olsklc Jnse kn. Hymn. Narodowego Zje­
dnoczona, w 1 akcie (4-ch obrazach). Cena
wraz z przesyłką...........................zł. 1,00

Nowe Monol ogi .  Cena wraz z prze­
syłką ........................................... zł. 1.10

Przesył kę uskuteczniamy za poprzedniem 
nadesłuniem należności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie Pocztowym bez 
jakichkolwiek kosztów na konto nasze w P.K.O.

Poznań Nr 200 420.

Z a m ó w i e n i a  p r z e s y ła ć  n a le ż y :^ —

Zakłady Graficzne i Wydawnicze
WIKTORA KU1.EUSKIEGO

Grudziądz - Pomorze.

1’r c n m t t o r n l a :  .Gazeta G rudziądzką”  w ychodzi trzy  razy  
tygodniow o: na w l-relr, czw rrte l: I sobotę  P rzed p ła ta  w ynoai 
w Polsce na poczcie m iesięcznie 1.80 zł. k w arta ln ie  8 811 zł, w G ra- 
dziądzu w ekspedycji, agencjach  I M iach - m iesięcznie  1.10 zt. k w a r­
ta ln ie  3,30 zł. Pod o p iek ą  4.— zt kw artc ln le .

K» c itn lr.ie  : we Francji i Belgii :0  franków , w Niem czech 4.10 
RmU w S zw -lea rji 5 franków, w C zechosłow acji ró w now arto ść  1 
do lara . w A m eryce i w K anadzie I dolar.

Ogłoszenia: ,.Gazetą Grudziądzka* w ychodzi w S-ch w yda­
n iach : I. (Pom orze), 11 (b zabór rosy jsk i. M ałopolska, zag ran ica), 
II I  (P oznań«kie  G. Śląsk). S trcna  liczy n a  rze ro k o tć  4 tam y tek ­
stow e i o 6? tam. pora  tekstem  8 łam ów  po 30 mm

V/ jednem  dowoinem  w ydaniu : w iersz  m m : w zw yozajnych 
8,20 zt, w n ad es tan em  0,70 z t, w tekście 1,20 zt.

W dw óch dow olnych w ydaniach  ceny  dw a razy  wyższe jak
w jednem .

W całym  nak ładzie  (w szy s tk ie  tiz y  w y d an ia) w iersz  mm: 
w zw yczajnych 0.50 zt, w nad estan em  1.50 zt, w tekście 8 00 zt, na 
> sze j ■  Ironie 4 09 zt.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :  W w y d a n ia  ogólnem  słow o 0 20 zt. 
s tó w a  ttu e ty m  drukiem  podw ójnie O głoszeń  drobnych  n iżej 2A0 zt 
n ie  przyjm uje  s ię . O głoszenia  drobne um ieszcza się ty lko  za go­
tów kę zgóry.

U n n g t  o g ó ln o :  Za z a s trze lo n e  m iejsce  dolicza się  20%. za 
uk ład  tab e lary czn y  30%. Nekrologi do 50 mm 2.% Dla po tzuku  
jących  p ra ry  bezp łatn ie  W s 'ecen i« ch  należy  podać k o n i e c z n i e  
w ydanie, w k tó rem  og łoszen ia  m a sie no iaw tć Drobne om yłki, nie

zam ien iające  zasadn iczego  sensu , nie u p raw n ia ią  og łasza jącego  do 
żądan ia  be p ła tnego  pow tórzen ia  og łoszen ia  Za term inow y druk 
ogłoszeń admin s tra o ja  n ie  odpow iada. Do num eru  n iedzielnego  
(z d a tą  sobo ta  w nagłów ku), przyjm uje a ę og łoszen ia  do w torku 
ra n a . O ploszenin w m iejscach  zastrzeżonych  zam ieszcza się  w m ia­
rę  m iejsca , bez gw orane)! 1 tylko w tedy, gdy zostan ie  zap łacony  
dodatek  20% Za dzia ł ogłoszeniow y redakcja  n ie  odpow iada Uza­
sadn ione  rek lam acje  uw zględn ia  sie do dni 8 miu

A d r e s :  . G azeta G rudziądzka'*. Tuszcwo, pow iat G rudziądz 
(Pomorze*. Telefon n r. 811 i 812. Konto P K. O Poznań n r  200420. 
Założyciel i w ydaw ca W ik to r K nlerski Za Redakcję odpow iedzialny: 
T adeusz Pokorski. Tuszew o pow. Grudziądz*

Drukiem  ..Z ak ł G raficznych ■ W ydaw niczych W ik tora  K alet- 
akiego w G rudziądza'*, w Ta szew i*.


